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DZIEŃ W POLITYCE
ZMIANY W DYPLOMACJI

Sekretarz poselstwa portugalskiego 
p. Narciso Manuel de Ffeire d Andra. 
'de opuścił swe stanowisko. Na jego 
miejsce przybył p. Manuel Santos Sil- 
va Ms-Chando, II sekretar* poselstwa.

Sekretarz poselstwa finlandzkiego 
p. Tauno Suontausta został odwołany 
do centrali. Na jego miejsce przybył 
i objął urzędowanie p. Leo Tuomi- 
nen, b. sekretarz poselstwa finladz- 
kiego w Rydze.

irtatmo attache prry poselstwie jogo. 
stow unistom w Wiedniu.
KONFISKATA DWUTYGODNIKA 

GOSPODARCZEGO
Zamiast normalnego numeru dwu 

tygodnika „Polityka gospodarcza*1 zo­
stała wydana jedna karta z oświad­
czeniem. „Zawiadamiamy oian- 
prenumeratorów, że Nr. 82 rączego 
pisma został skonfiskowany, wobec 
czego nie możemy go dostarczyć. Na­
stępny numer wyjdzie w bliskich 
dniach Reoakcja.Do poselstwa jugosłowiańskiego w 

Warszawie został przydzielony ncwy i Pismo to było wyrazem kół, zbliio 
attache legacyjny dr. Rudolf Szalek, nych do p. min. Matuszewskiego.
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CC
ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH

B U K I E T E M
Al Jerozolimskie 39 (Hotel Polonia - Pałace) 

RESTAURACJA —  DANCING —  COCKTAIL - BAR
Pierwszorzędny program artystyczny. 2 orkiestry

Sale bankietowe i gabinety na 1-ym piętrz*.

Makia Rutkowska

Gran Rapporto „Sąnadristi
W XX-lede Partii Faszystowskie]

(Korespondencja własna „ABC")

Echa zajść antyżydowskich
przed barem h la Fourchette

list zOtrzymaliśmy następujący 
9 ^ mieszczenie: , 

du i skazany wyrokiem są-
Postawie mylnego zeznania 

P « « Jaftfa, ^ 8 ^  0J z|łosZenie się
kiekólwiet^f,^ wnieść do sr,rawV ia- 

Wypadewyja^ruenia-

RZYM. 26 marca
Już od Brennero, niemal od 

pierwszej stacji granicznej w o- 
statni dzień przed świętem Dwu­
dziestolecia, z okna wagonu mo­
głam obserwować niezliczone po­
ciągi, ciągnące w stronę Rzymu 
i- pełne śpiewających czarnych 
koszul.
W przedziale jechali ze mną róż

znak wejściowy prasy, brnie przez 
tlok, przez wszystkie skrzyżowa­
nia, mija wszystkie miejsca par­
kowania, stając pod trybunami 
stadionu.

Na Foro Mussolini wrzawa, 
tłok i błoto. Zimno, jak w W ar­
szawie. Stadion olimpijski zapeł­
nia się z minuty na minutę. Ol­
brzymią przestrzeń zapełniają

nojęzyczni cudzoziemcy. W szyscy j nadchodzące oddziałami grupy
sylabizowali włoskie gazety j 
wszyscy zamierzali pójść naza­
jutrz na Piazza Vęnezia

Tym razem jednak wielka mo­
wa Musseliniego miała być wy­
głoszona na stadionie olim pij­
skim przy Foro Mussolini. I w 
tamtą stronę ruszyłam taksówką 
na dwie godziny przed wyznaczo­
ną godziną.

R A N K I E M
Mokrymi na deszczu ulicami 

miasta ciągnęły oddziały czar­
nych zguadristi**, G. I. L. (Gio- 
vcntu Ital del Littorio), G U. V. 
dell‘Urbe (studenci), oddziały 
małych Balilla i mniejszych je ­
szcze Figli delln Lupę, oddziały 
dziewcząt w białych bluzkach pod 
czarnymi mundurami. Pędzą auta, 
‘ mnibuay i tramwaje, postrojone 
w trójkolorowe chorągiewki i roz*

ul. Marszałkowskiej róg Złotej przed 
barem a ia Kmrchette, w którym uo 
stała wybita szyba, o co zortałem 
oskarżony. „  Mvr

Ze względu na bardzo przykre kon- I "  “ ' 
sekwencje, jakie będę musiał nłesłusz- 1  brzfniewające śpiewem, 

.nie ponieść, zsrracam się z prośbą o | Pociągow przybyło 70.
koleżańską przysługę zgłoszenia się tak pełne, ie  nigdzie nie

dusze ś n ^c0 r- P° nabożeństwie za I pod telefon 82731 w gotiz 8 — Ił i było znaleźć miejsca do
w casie m »J ir ffw'a Wacławskiego, 15 — 16 cełem wyjaśnienie pomyłki

' studentów na | przy apelacji. Steian B.

listopada'i93smieiszy miał mieisce 9 1
A"szę ś. p -  r-

“ *** wanifestacji'
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Miasto 
można 

spania,
W dzień ulice zaroiły się czarny­
mi koszulami.

W  różnych punktach urasta wy 
znaczono miejsca zbiórek Na pia- 
zza Apollo Doro zbiórka Lombar­
dii. Na piaziza d‘Armi -Oicilia, 
Lueania, Umbria, Calabri, Pie- 
monte, na piazzale Clodio - Vene- 
to, laguna, Emilia i tak dalej i 
dalei, cały kraj zmieścił się w 
wiecznym mieście.

N A  F O K O  
l > S U S S ® L I N I  ,  . .

Mostami przez Tevere ś c ig a j 
się setki aut. Policjanci rozsyłają 
je  w różne strony, różnym' trasa­
mi. Moja taksówka, uzbrojona w

prowincjonalne. Trybuny od naj­
niższych do najwyższych pięter 
nabite zwartą masą ludzka

P I O S E N K I  
W  D E S Z C Z U

Deszcz pada bez przerwy. Na 
stadionie tłumy ruszają się, jak 
ciemne fale. Humor i radość try­
ska z twarzy roześmianych mimo 
zimna, mimo deszczu i zmęczenia.

Raz poraź tłum zniecierpliwio­
ny, pełen kipiącego już w nim en­
tuzjazmu wyrzuca- okrzyk, skan­
dowany setkami ust :

—  Duce, Duce!
Ze wszystkich krańców stadio- 

nu napływają nad środek pola 
zmieszane melodie. Najpiękniej­
sze włoskie piosenki i ulubione 
faszystowskie „canzony*1 

Sole che sorgi 
Libero e giocondo 
I tuoi cavaldoma 
Tu non vedrai 
Nessuna cosa al mondj 
Maggior di Romal

M a g g io r  di R o m a !

T R Y B U N A
H O N O R O W A

Nad ciemną masą zalegającą sta 
dion łopocą na wietrze flagi trój­
kolorowe i czarne flagi partii.

prezentanta byłaby zapewne naj­
bardziej interesującym przedmio­
tem spojrzeń mas z dołu, gdyby 
nie to, że tuż obok stoją dwaj de­
legaci w danej chwili specjalnie 
ostentacyjnie oklaskiwani i oarzy- 
kiwani: w czerwonym berecie hi­
szpański sekretarz Falangi p. 
Cuesta i delegat Niemiec —  p. 
Robert Ley.

Na ich cześć czarnooki tłum w 
czarnych koszulach wznosi raz 
poraź przyjacielskie okrzyki.
W Ś R Ó D  H U K U  A R M A T

Przed wyznaczoną godziną u- 
staje deszcz. I razem z błysk em 
słońca (które podobno zawsze do­
tąd świeciło Mussolm emu) ude­
rza w powietrze pierwszy wystrzał 
armatni.

—  Duce, Duce! — wybuchają 
tłumy Stadion trzęsie się od krzy­
ków. Nad głowami, nad czarną

blicze tłumu Przypomniał nn, że
są czymś więcej, niż śpiewający­
mi „lazzarone", że dziś stali się 
przez niego zdolnymj do wielko­
ści.

Nad głową Mussoliniego łopocą, 
targane wiatrem stare proporce 
Partii. Za chwilę udekoruje je 
Krzyżem Walecznych Dwadzieś­
cia lat. Partia Faszystowską wo­
bec narodu zdała swój’ -gŁim n 
znakomicie.

Z  G E S T E M  
N A P O L E O N A

Mussolini mówi. Tak zapewne 
wyglądał mówiący Napoleon.

Wiatr miota flagami. Huczy 
nad głowami ludzi. Pędzi po nie­
bie chmury. Z szumu wiatru, 
chwytane przez megafony, padają 
na słuchające tłumy 3łowa, k+ó- 
rych oczeaiwali, choć każdy 

masą w dole powiewają pstre Włoch wiedz ał już pmed tym, co 
chustki, zciągnięte z szyi. Czerwo- .będzie powiedziane, 
ne, zielone, niebieskie. Unoszą się To było tylko utwierdzenie w 
ze stóp trybuny honorowej czarne dotychczasowych uczuciach i kie- 
labari i złote fasci. Wstają z zie- runku myśli. Potwierdzona wroga 
mi gotowe do roboty łby aparatów niechęć do Francji, stanowczo i 
fotograficznych. bez wahania wyciągnięta r(:ka de

Huczą armaty. Srebrny dźwięk Niemiec. Pięć punktów Maiwołi- 
trąb rzuca nad pole stadionu f a - f niego:
dosną melodię Giovinezzy. l )  pokój po uznaniu praw włe-

Prężą się panowie w cylin- : skich. 2) oś niezmieniona, 3) o t  
drach, jak wyprężyły się nleprze- powiedzialność Francji, 4) prawo
liczone szeregi czarnych koszul. 
Na pustą trybunę wchodzi moc­
nym krokiem Mussolini.
T W A R Z A  W  T W A R Z  

P R Z E D  T Ł U M A M I
Tłumy wpadają w ekstazę. Je-

TrybunjP dekorują z dwu stron „la den olbrzymi, potężny krzyk bu- 
bari“ , nroporce. j cha z setek piersi. Jaki mały jest

Trybuna honorowa wyrasta po- [ ten samotny człowiek na pustej 
nad inne. U jej podnóża czatują mównicy w obliczu ogromnych 
przyczajone aparaty reporterów. 1 krzyczących tłumów... ,
t 'onad nimi las proporców i na ; Ucisza ich podniesieniem ręki.

do morza Śródziemnego, 5) zbro­
jeń.a morskie, lądowe i powietrz­
ne

i —  Kiedy naród uzbrojony w nie- 
' zliczone arsenały nie zrobił ani 
jednego gestu. - -  O Czechosłowa 
cji mówił Mussolini —  aby wy­
kazać swoją dojrzałość, te wska­
zuje, że jest aż nadto dojrzały do 
swego nowego losu.

Te słowa, choć nie dotyczyły 
bezpośrednio Włoch, wywołały

od okrzyków. Staje mi mimowoli 
w pamięci obraz w Norymbergii.

trzech najwyższych stopniach j t 0 nie pomaga. Stadion trzęsie się gwałtowną reakcję. Gwizdy 
trzy złocące się rzędy insygniów 
Partyjnych.

Po środku trybuny wyniosła, su-j Karne i' spokojne tłumy "hitlerow- 
rowa w kamiennej gładkości m ów -, ców, jak wosk miękkie, bierne i 
nica. Spływa z niej purpurowa uległe. Cóż za różnica. Tu naoko- 
flaga haftowana złotem. Mównica i }0 płoną twarze. Kipiący ogień,

Likuidocia polsRlcti ' ' ' "
Fala prześlaćowaA Polaków

Śląsku Opolskim wspólnie z wła 
dzami niemieckimi przeprowa­
dza ostatnio systematyczną i pla 
nową akcję usuwania języka poi 
skiego z nabożeństw dodatko­
wych i kazań oraz organizacji 
katolickich zamieszkałej tam lud 
ności polskiej. W Miechowitach 
dTi- 26 marca b. r. ks. prob. Ci- 
choń ogłosił z ambony list w

zgody i więdły człon -

fa

c sarnęfa Śląsk Opclski
Bund Deutscher Osten (N ie- pj*0 b(JZ 

miecjŁi Związek Wschodni) na ków.
Sund Deutscher Osten nie co 

® ę Przed użyciem gróźb i 
Pto j szantażu. Charakterystycz 
nym jest list, skierowany imien­
nie do mieszkańców wsi Malin,
0 r,“ ,ci, r’ astępującej:

Z^ ^ zek Wschodni...
r-  ° ddzial Malin., Stwierdzamy, j e Pan m i t ż  d0

fy . ’. którzy stale uczęszczają na na. 
b+A - - - - - -  - i ^  polskie. Ponieważ Pan nie

tym Niemiecki Związek zalicza się do mniejszości, niemiecki
Wschodni żąda skasowania 1 zas jęz/‘ 1ila/ an JPanowapy,
wszystkich nabożeństw w języku | neg0 w )ężyi«, niemlec^m, przeto

usunięcia napisów ; stęp<nvanie Pana jest mi me-foiumia-polskim oraz
polskich ze ścian budynków i 
sztandarów. Wskutek interwen­
cji ks. Cichonia władze ńiemiee 
kie posx>Ftawiły tylko jedną pol­
ską mszę ranną o g. 6-ej.

W Karbie w pow. bytomskim 
7- dniem 1 kwietnia b. r. zosta­
nie skasowane jedyne polskie na 
iiożeństwo ranne. W  Bytomiu na 
Roabarliu władze niemieckie 
ro#wiązały polską kongregację 
mariańską. Rozwiązanie to nastą

Nowy port
nad Dunajem

Miasto Krems, leżące nad Du­
najem —  pomiędzy Wiedniem i 
Lincem, otrzyma wkrótce nowo­
czesny wielki port przeładunko­
wy przeznaczony szczególnie dla 
transportów zboza.

Ie. bo chyba możemy przyjąć, ł± I®®* 
Pan Ntemcem Widocznie nie widza 
Pan niebezpieczeustwa, wynikającego 
z tego, że po niemiecku myślący ro­
dacy ucięszrzatą na nabożeństwa pol­
skie, gdyż musiałby Pan wiedzieć, że 
takie wypadki wyzyskiwane są pro­
pagandowo przez ludność polsko na 
szkodę Rzeszy Niemieckiej. Nie mo­
żemy zaś przypuszczać, by Pan miał
zamiar szkodzenia Rzeszy Niemiec, 
kiej. Apeluję więc do Pana, jako do 
Niemca, aby na przyszłość był P3® 
świadom swojej narodowości i cho- 
jzfi tylko na nabożeństwa niemiec­
kie.

Gdyby jednak nabożeństwo nic* 
mieckie odbywało się za wcześnie — 
Pan teożr zawsze korzystać z nabo­
żeństwa dla młodzieży. Jeżeli ma Pan 
dobrą wolę — zobaczymy, iż wszyst 
ko da się saobić. W nadzua, że te 
Słowa bę-dą przez p*n« dobrze zrozu- 

, *?czę niemieckie pozdrowie- 
Hed Hitler. — Wunschik, natu 

rzycieL, kierownik oddziału B. D. O,**-
i*V- a niemieckiego związkowca 

nie szczędzi starych polskich krEf 
zy i figur przydrożnych. Na śląs­
kich drogach stawiane przez ro­
daków krzyże pr2 ydroże mają wy­
rąbane polskie napisy lub obalo­
ne figury świętych.

jeszcze pusta.
C Y L I N D R Y  

A M L A . -  IX = R Ó W
Z dwu stron mównicy, jak ży­

wa dekoracja: na prawo dygeita- 
r*e partii, generałowie, rząd. Na 
lewo —  cylindry ambasadorów.

krzyki odpowiedziały tym słowom 
i stały się wyrazem pogardy dla 
narodu, który chciał zginąć bee 
kropli krwi.

—  Italia non tra che la via del 
suo in tem se  et del juo onore** —

którego nie trzeba rozniecać. O- pisał Virginio Gayda tego same 
gień, który tylko trzeba umieć zu- d° ia. w artykule, pópreedsa- 
żywać dobrze. | i?cym mewę Mueuoliniego.

Tłum, który jeszcze kilka minut — Jakiekolwiek byłyby Jony
temu -wydawał mi się niemal roz- drogi dalsze Włoch, tej jedpej
śpiewanym tłumem jarmarcznym, największej zasługi W ittoria Mu-
zmienia się nagle w oczach. Wi- ssoliniemu nie zaiirzecyy nigdy:

W śród nich wyróżnia się oczyw i-: dok tego jednego człowieka, sto* obudził w narodzie śpiewających
ście cylinder ambasadora Polski. I iącego na wysokim wzrr osieniu próżniaków pragnienie potęgi i
Wytworna sylwetka naszego re* [ samotnie na tle nieba, zmienił o- j poczucie honoru.

^


